
O U N IFIK A C JĘ  ŻYCIA PO LIT Y C Z N E G O  W K R A JU

„Pomimo naszaj dumy, naszych  tys iąca  i jednej 
broszur,  naszych mów zac ie t rzew io n y ch  i  pe łnych  
pap lan iny ,  jesteśmy jeszcze n ieukam i w  nauce  p o ­
l i ty k i  m oralnej,"

( N a p o l e o n  — 1797)

W chodz im y  w d e cydu jący  okres wojny — okres b rzem ienny  w w y ­
p a d k i  m il i ta rn e  i po lityczne .  P ie rw sze  że lazną  swoją logiką zb liża ją  k lęskę  
Niemiec,  drugie  z a s tan aw ia ją  nas, k ażą  pod z iw iać  w ie lk ą  grę i... bądźm y 
szcze rzy  — niepokoją .  Nigdy jeszcze tak  p i ln ie  całe  spo łeczeńs tw o p o lsk ie  
n ie  ś ledziło  sp raw  pol ityk i  światowej,  jak  czyni to dziś,

K oucepcje  „wielk iej  c zw órk i" ,  zagraża jący  im per ia l izm  rosyjski,  poli­
tyka  zagran iczna  rządu  polskiego w Londynie —  to sprawy,  k tóre  zaciążyć 
mogą w  prze łom ow ych  ch w ilach  organ izow an ia  naszego p aństw a ,

R ów ną  z nimi wagę  ma po s taw a  po l i tyczna  kraju . O na  zadecydu je  
czynem  w yzw ala jącym  jaką  m a być Polska,  ona i dziś  odd z ia ły w ać  może 
pop rzez  w szys tk ie  g ran ice  w ojny  na  p osun ięc ia  naszego rządu, na  opinię  
k ra jów  sojuszniczych i neu tra lnych ,  w sprawie ,  k tó ra  dom inow ać  zaczyna  
w  w y p o w ied z iach  mężów stanu, w  dyskusjach sojuszniczych p a r lam en tó w  
i w  prasie  całego św ia ta ,  — w y gran ia  z wojną  i pokoju,

Dzisiejszy okres w ym aga  od nas już nie tylko konsolidac ji  opinii  p u ­
blicznej,  a le  i konsolidac ji  organizacyjnej życia  politycznego. Nie ma m ie ­
jsca na  k luby  polityczne ,  d robne  grupy, koterie ,  a co za  tym idzie  nie 
m a miejsca  na  dyskusje akadem ick ie ,  chao tyczne  p ro g ram y  i niedorosłe  
am  hr c /0.

P ow aga  chw ili  wym aga unifikacji  sp o łeczeńs tw a  w  określone  b lok i  
o w yraźnej  postaw ie  politycznej,  społecznej i moralnej ,  o pow ażnych  m ożli­
wościach real izacy jnych ,  Każe  nam  s tanąć  p rzy  p rog ram ach  zdecydow a­
nych, p rzy  o d p ow iedzia lne j  myśli państw ow ej ,  w  sze regach  ideow ych  zdol­
nych wyłonić  s ilną  egzekutyw ę,  p ro w ad z ić  p o l i tykę  na  m ia rę  w ie lkości  
Polski.

Ju ż  dziś, w w a lce  podz iem nej ,  musimy z rea l izo w ać  ten  im pera tyw  
p raw d z iw e j  dem okracji .  Inaczej  sy tuacja  nasza  może się  s tać  p odobną  do 
bezsiły  politycznej z p rz ed  roku 1926 lub  do sytuacji  F ran c ji  w osta tn im  
okresie,  aż  do m om en tu  jej osta tecznego  za łam ania .

B ierzm y p rzy k ład  z jakże godnej szacunku  prosto ty  w ew nę trznego  
życia politycznego Angli i  i Am eryki,  opartego o w zorow e  p o d s taw y  w e ­
w nę trzne j  „po li tyk i  m oralnej".



H  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

9 n w T F T v D w S*A N IE  U Z N A J E  Z A B O R Ó W , D O K O N A N Y C H  P R Z E Z  
o u  W i r . 1  i ,  „ w  A m e r i c a n  C o m m e n ta r y "  d z i e n n i k a r z  a m e r y k a ń s k i  K, L in d le y  
o m a w i a  n a j w a ż n ie j s z e  z a g a d n ie n i a  d n i a  z p u n k t u  w i d z e n i a  a m e r y k a ń s k ie g o  
r i s z e  on m, in,: &

„ W i z y t a  m in ,  E d e n a  m a  p r z e b i e g  p o m y ś ln y .  C e le m  jej je s t  s z c z e r e  
i w y c z e r p u j ą c e  r o z p a t r z e n i e  w s z y s t k i c h  z a g a d n i e ń  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r e  
w  p rz y sz ło ś c i  s t a ć b y  się  m o g ły  ź r ó d ł e m  n i e p o r o z u m ie ń  m ię d z y  g łó w n y m i  
s p r z y m ie rz o n y m i ,  R o z m o w y  w y k a z a ły  n a  ogół  p o d o b i e ń s tw o  p o g l ą d ó w  r z ą ­
d ó w  o b u  p a ń s tw .  Ż a d n e  p o w a ż n i e j s z e  ro z b i e ż n o ś c i  n ie  z o s t a ły  j e s z c z e  ro z ­
p a t r z o n e  1 n i e w ą t p l i w i e  n i e j e d n a  s p r a w a  z o s ta n ie  o d d a n a  e k s p e r to m ,

P o d o b n o  p. E d e n  w  p r z e m ó w i e n i u  p r z e d  k o m is ją  s p r a w  zagr.  S e n a tu ,
0 k tó ry m  to  p r z e m ó w i e n i u  n ie  w y d a n o  ż a d n e g o  s p r a w o z d a n i a ,  m ia ł  p o w i e ­
d z ie ć ,  że  n ie  n a d e s z ł a  j e s z c z e  c h w i l a  d l a  n a k r e ś l e n i a  d o k ł a d n e g o  i s z c z e g ó ­
ło w e g o  p l a n u  p o k o jo w e g o .  T r z e b a  z a d o w o l i ć  s ię  n a  r a z i e  sz k ic e m ,  w  k t ó ­
ry m  c z t e r y  g łó w n e  m o c a r s t w a  s p rz y m ie r z o n e :  A m e r y k a ,  A n g l ia ,  C h in y
1 R osja  b y ły b y  c z t e r e m a  p o d s t a w o w y m i  f i l a r a m i  b u d o w l i ,  a  do  n i c h  w  m i a r ę  
p o i r z e b y  d o d a w a ł o b y  s ię  r e s z t ę  a p a r a t u r y .  P o g lą d y  i z w ro ty ,  k t ó r e  p r z y p i ­
suje  s ię  m in i s t r o w i  b r y ty j s k i e m u  w  ty c h  r e l a c j a c h ,  są  b a r d z o  p o d o b n e  do 
ty c h ,  k tó r e  w y g ła s z a l i  c z ło n k o w ie  r z ą d u  U S A .  D a l s z y m  z a m i a r e m  r o z m ó w  
jes t  p o b u d z e n i e  c z y n n o ś c i  n a r o d ó w  z jed n . ,  z r o b i e n i e  z czegoś ,  co je s t  ty lk o  
e ty k i e t ą ,  c z y n n ik a  d z ia ła j ą c e g o .  C h o d z i  o to , a b y  z c h w i l ą  u s t a n i a  d z i a ł a ń  
w o je n n y c h  i s tn i a ł  już z w y c z a j  w s p ó łp r a c y  i  w s p ó ln y c h  dyskus j i .

M in .  E d e n ,  w e d ł u g  s łó w  sen .  C ono l ly ,  m ó w i ł  p r z e d  k o m is ją  S e n a tu  
s z c z e r z e  i  o t w a r c i e .  O d p o w i a d a ł  t e ż  n a  z a d a w a n e  p y t a n ia .  J e d n o  ty lko ,  
Które d o t y c z y i o  p e w n e j  l i n i i  g r a n i c z n e j  w  E u r o p i e  
p o w o j e n n e j ,  u c h y l i ł  i  w ię c e j  n a  to  n ie  n a c i s k a n o .  Z d a n ie m  sen .  
( -ono l ly  p r z e m ó w i e n i e  m in i s t r a  p r z e d  K o m is ją  p r z e k o n a ł o  ją  o p e łn e j  h a r ­
m o n i i  i z r o z u m ie n iu ,  p a n u ją c y m i  m ię d z y  c z t e r e m a  g łó w n y m i  s p r z y m i e ­
r z o n y m i .  r  1

W  z w ią z k u  z w iz y t ą  m in .  E d e n a  w i e l e  s ię  r o z p r a w i a  t e r a z  o n a s z y c h  
s to s u n k a c h  z Rosją.  W  S t a n a c h  p r z e w a ż a  p o g lą d ,  że  ro la ,  k t ó r ą  o d e g ra  
Kosja  jes t  m o ż e  n a jb a r d z i e j  n i e z n a n y m  c z y n n ik i e m  p rz y sz ło śc i ,  R z ą d  U S A  
u .z .n a . k o n i e c z n o ś ć  p o s i a d a n i a  p r z e z  R o s j ę  g w a r a  n-  
c j i  i b e z p i e c z e ń s t w a ,  a l e  n i e  u z n a j e  n a b y t k ó w  t  T v t  o-  
r i a l n y c h  R o s j i  z  1 9 3 9  i 1 9 4  0, T o  jego s ta n o w is k o  z o s ta ło  
jasno  s p r e c y z o w a n e  w  c h w i l i  z a w i e r a n i a  t r a k t a t u  a n g lo - ro s y j sk ie g o  i z w i ą ­
z a n e g o  z n im  u k ł a d u  ro s y j sk o - a m e r y k a ń s k ie g o .  Z d a n ie m  r z ą d u  U S A , b e z ­
p i e c z e ń s t w o  Rosji  m oże  b y ć  z a g w a r a n t o w a n e  w  r a m a c h  b e z p i e c z e ń s t w a  z b io ­
ro w eg o .  O d s tą p i e n i e  o d  t a k  o k re ś lo n e g o  s t a n o w is k a  w y g l ą d a ł o  b y  w  o c z a c h  
w i e l u  m n ie j s z y c h  n a r o d ó w  ja k o  z ł a m a n i e  g w a r a n c j i  K a r t y  A t l a n t y c k i e j . ”

. D E C Y D U J Ą C E  L A T O .  K o m e n t a t o r  B B C  T a h u  H o l  sn u je  t a k i e  oto 
u w a g i  o o gó lne j  s y tu a c j i  w o je n n e j  :

„ O d  c z a s u  do  c z a s u  p r z e d s t a w ic i e l e  p a ń s t w  „osi"  p o w i e d z ą  coś t a ­
k iego  z c z y m  p r z e d s t a w ic i e l e  s p r z y m ie r z o n y c h  w  z u p e ł n o ś c i  s ię  z g ad za ją ,  
i \ p ,  o s ta tn io  a m b a s a d o r  ja p o ń s k i  w  B e r l i n i e  o ś w ia d c z y ł ,  ż'e w  c iąg u  tego  
ro k u  d o jd z ie  do r o z s t r z y g a ją c y c h  w a l k  n a  ś w ie c ie ,  N as i  m ę ż o w ie  s t a n u  m ó ­
w ią  to  od  d a w n a  i w s z y s c y  z d a j e m y  so b ie  s p r a w ę ,  że ,  p o w ie d z m y ,  do  l is to ­
p a d a  ro z e g ra ją  się ,  p r z y n a jm n ie j  n a  n ie k tó r y c h  o d c in k a c h ,  w a l k i  p r z e ło m o w e ,
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a też, że jeszcze n ie jedna  n iesp o d z ian k a  może ob jaw ić  się  w  tym  Czasie, J a k  
w iadomo, Churchil l  nie  spodz iew a  się  rychłego końca  wojny. Mówił, że 
k oniec  woiny mógłby nas tąp ić  gdzieś w 1944 r, a lbo  n aw et  w 1945. W  do­
d a tk u  zastrzegał,  że jest to ty lko  możliwoś~, a le  ta k  być nie musi. T ak  
samo gen, Smuts ośw iadczy ł  w os ta tn ich  dn iach ,  że wojna b ęd z ie  jeszcze 
długa, gdyż dop iero  zakończyliśm y pom yślnie  p ierw szy jej długi okres, w  k tó ­
rym  p row adzil iśm y w a lk ę  obronną.

C h a rak te ry s ty c z n e  było p y tan ie ,  sk ie row ane  w Izb ie  Gm in do p r e ­
miera:  „Na ilu f ron tach  w a lc z ą  w tej chwili  wojska JK M  i na  i lu  zajmują
pozycje?"  C hurchil l  odpow iedzia ł ,  że  arm ia  bryt,  toczy  obecnie  w a lk i  na 
3 frontach: w  Afryce, Burm ie  i na  p ld .-zach ,  Pacyfiku. N atom iast  odm ówił  
o d p o w ied z i  na  p y tan ie  na  jak ich  frontach zajmują  pozycje,  p o n iew aż  mogło 
by to być szkodliw e dla  in te resów  państw a .  J e s t  to aluzja dosyć znacząca .  
P re m ie r  zaznaczył ,  że mówi tylko o armii,  gdyż jeśli chodzi o flotę  i lot­
n ictwo, t rudno  mówić o frontach. Rzecz zrozum iała,  pon iew aż  flota  walczy  
n a  w szys tk ich  m orzach,  a lo tn ic two, prócz  w a lk  w Burmie, A fryce  i na  P a ­
cyfiku, p ro w a d z i  w a lk i  w zachodnie j  Europie ,

Po tak ie j  o dpow iedz i  nie było n ic  dziwnego w  nas tępnym  pytan iu  
posła: „Czy w o b e c  takiego s tanu  rzeczy  p re m ie r  nie  u w a ża łb y  za  w sk a ­
zane  tęp ien ie  w y rażen ia  „drugi f ron t” , jako że w yda je  się  ono w  tych  oko­
l icznośc iach  racze j  b ł ę d n e ”, C hurch il l  odpow iedzia ł ,  że n ia  zam ierza  w y ­
s tępow ać  p rzec iw  tem u w yrażen iu ,  pon iew aż  d obrzy  p rzy jac ie le  Anglii, 
k tó rzy  ta k  doskonale  się biją, w ied zą  co p rzez  te  s łowa rozumieją .  J e ż e l i  
p rem ier  odm ów ił  ok reś len ia  miejsc  gdzie’ wojska U S A  zajmują obecn ie  p o ­
zycje,  można to rozumieć w ten  sposób, że n ie  chc ia ł  m ówić  o wojskach, 
k tó re  stoją u naszych w yb rzeży  w oczek iw an iu  na inwazję  Europy.

Poparc ie  dla tego przypuszczen ia  można znaleźć  w słowach min, Mor- 
risona, k tóry  zapow iedzia ł,  że od jutra  obow iązyw ać  b ę d ą  dalsze  ograni­
czen ia  w okolicach  nadmorskich ,  S tw ie rdz ił ,  że n a d sz ed ł  czas,  k ied y  sp raw ę  
w y b rzeża  t rze b a  t rak to w a ć  nie tylko z p u nk tu  w id z en ia  m ożliwości inwazji  
nieprzy jac ie lsk ie j ,  a le  także  z p unk tu  w id zen ia  bazy  d la  d z ia łań  zaczepnych  
p rz ec iw  wrogowi.  O gran iczen ia  b ę d ą  dosyć uc iążl iw e,  T rz e b a  jed n a k  p a ­
mię tać ,  że kraj nasz  jest nie ty lko  w ie lk im  lo tn iskowcem , zakotw iczonym  
u w ybrzeża  Europy, ale  jest też  odskoczn ią  do inwazji.  W o b ec  tych w zglę­
dów  wszyscy z radośc ią  zgodzą się na  nowe z a rz ąd z en ia ” ,

P R Z Y G O T O W A N IA  DO W Y Z W O L E N IA  G R EC JI.  BBC ogłosiła 
-ośw iadczen ie  k ró la  G recj i  Je rzeg o  II, że  rozwój w y p a d k ó w  w ojennych  w y ­
maga, by  on jako wódz  n acze ln y  i r ząd  p rzeb y w a li  od tąd  na B. W schodzie  
dla  przygotow ania  w y sw o b o d zen ia  kraju , W obec  tego p rzenoszą  sw ą  sie­
dz ibę  z Londynu na  te re n  B, W schodu,

Kom entując  to o św iad czen ie  red. T ahu  Hol p rzy tacza  te leg ram  C hur­
chil la  do  k ró la  Je rzeg o  z okazji  roczn icy  n iepodleg łości  Grecji .  „Kiedy 
w yb i je  godzina i d a n e  będzie  Grekom  hasło do u d e rze n ia  — p o w ia d a  C hur­
chill  — w te d y  w ygna ją  z kraju^ na jeźdźców  i z jednoczeni  w zwycięstw ie ,  
jak  byli  w cierp ieniu ,  zajm ą znów swe m ie jsce  w śród  wolnych n a ro d ó w ”. 
T e  s łowa o z jednoczeniu  w  c ie rp ien iu  godne są zapam ię tan ia ,  Na u l icach  
m iast  i wśród  pó l  g reck ich  p a d a ją  ludz ie  z głodu, żywi snują się podobni 
do szkieletów, Nie ty lko  Grecja  jest z jednoczona  w  cie rp ieniu .  P r z e ra ż a ­
jący głód panuje  w Polsce, Czechosłowacji ,  Belgii, w e  wszystkich pań s tw ach  
okupowanych,  W szystk ie  odczuw ają  głód i c ie rp ią  choroby".



P o d sek re ta rz  s tanu  bry t. m in is te rs tw a  sp raw  zagr. p o w ie d z ia ł w  p a r la ­
m encie, „że R ząd bry t, u w aża  za  u iew ażn e  i n ieb y łe  w sze lk ie  ak ty  u staw o­
daw cze  lu b  inne  p o su n ięcia  rząd u  bu łgarsk iego , k tó ry ch  celem  jest p rz y łą ­
czen ie  do B u łg arii z iem  g reck ich . W szystk ie  tego rodzaju  posun ięcia  zo­
s tan ą  u n iew ażn io n e  po zakończen iu  w ojny",

NA LO TY NA BERLIN, W ie lk ą  sen sację  w y w o ła ły  w  A nglii i U SA  
d w a  c iężk ie  n a lo ty  w ciągu 48 godzin. K o m en ta to r BBC red . T hom as C ad et 
tw ie rd z i, że w A nglii w szyscy p o w ita li w iadom ość  o n a lo tach  na  B erlin  
z p onurą  sa tysfakcją, m im o pew ności, że n a s tąp i odw et, ta k  jak  zaw sze  n a ­
s tęp o w ał i jak  n as tąp ić  m usi, cho ciażb y  ze w zględów  p ro p agandow ych , 
„Nie b ęd zie  on na  tę  sarnę ska lę, co nasze n a lo ty  — m ów ił p . C ad et — bo 
N iem cy n ie  mogą nas a tak o w ać  tak , jak b y  c h c ie li i często po p ro stu  m uszą 
w ym yślać  to w szystko, co ch cie lib y , żeby  się  sta ło , W  każdym  ra z ie  cokol- 
w i :k nam  podadzą , straw im y, m ając św iadom ość, że nasze ciosy w zras ta ją  
n f. si!e ‘ J f d n ą  z n a jc h arak te ry s ty czn ie jszy ch  rzeczy  jest re a k c ja  p ro p an d y  
n iem ieck ie j na  te  ciosy. D aw niej, k ied y  to N iem cy sie li zn iszczen ie  n a j­
p ie rw  w E uropie , a po tym  u nas, ich  przyw ódcy  p u b liczn ie  z a c ie ra li  rę ce  
nad  spustoszeniem , k tó re  czynili. T eraz  p iszczą, skow yczą i dow odzą św iatu , 
a n aw et w łasnem u narodow i, że n ie  m ie li n igdy innego d ążen ia  jak  zmniej* 
szen ie  m iary  ludzkiego c ie rp ie n ia  n a  w ojnie. N ad ejd z ie  chw ila  k ied y  m iesz­
k ań cy  m iast niem , n aw et w duszy przyznają , że zb ro d n ia  n ie  p o p łaca . D o­
pók i n ie  n a s tąp i ten  dzień, n ieu b łag an a  lek c ja  trw a ć  m usi ciągle. R ów nież 
sp o łeczeństw o  am ery k ań sk ie  z sa tysfakcją  p rzy ję to  w iadom ość o n a lo tach  na 
B erlin , a d z ien n ik arz  am er. Parsons czyni ta k ą  uw agę: „M ieszkańcy  m iast 
niem , pożału ją  jeszcze dn ia, w  k tórym  L uftw affe po raz  p ierw szy  z rzu c iła  
bom by na m iasta  po lsk ie, o ile  już go n ie  żału ją" ,

A k a d e m i a  k u  c z c i  M o l t k e g o  p o służy ła  R ib b en tro p p o w i do 
p o d k reślen ia , że im ię zm arłego am b asad o ra  w iązać  się  b ę d z ie  n a  zaw sze 
z w ybuchem  w ojny p o lsko-n iem ieck ie j, p on iew aż  M oltke  n a le ż a ł do tych, 
k tó rzy  z b ie ra li m a te ria ły  dow odow e do tyczące  „zam iarów  agresyw nych  P o l­
ski". Z m ow y R ib b en tro p p a  w ynika, że N iem cy d ążą  o b ecn ie  do zrzu cen ia  
na  niego o d p o w iedzia lnośc i za ro zp ę tan ie  zaw ie ru ch y  w ojennej,

•

W  B e r l i n i e  G e s t a p o  w y k r y ł o  s p i s e k ,  św iad czący  o ro ­
snącym  oporze p rzec iw  reżim ow i. Na cze le  sp isku  s ta li u rzęd n icy  m in, go ­
sp o d ark i i m in, sp raw  zagran icznych , W  zw iązku  ze sp isk iem  aresz tow ano  
pew nego w yższego o ficera  n iem ieck iego  dow ództw a, Z aresz to w an y ch  100 
osób, 50 skazano na śm ierć, m, in, ra d cę  am basady  n iem ieck ie j von S ćh e lich a . 
Był on przyjacie lem , am b, M oltkego, k tó ry  p rzed  10 d n iam i zm arł nag le  
w M adrycie .

m T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

PR ZEM Ó W IEN IE  PR EM IER A  SIK O R SK IFG O , W  dn iu  30 ub. m. n a  
p rzy jęciu  k lubow ym  w  „C ity L ib er C lu b ” p re m ie r S iko rsk i w yg łosił p rzem ó ­
w ien ie , w którym  p o d k re ś lił m, inn, że jego zdan iem  w ojna n ie  rozstrzygnie  
się  na  W schodzie, lecz  na po lach  b itw y  Europy, m ów iąc w edług  stenogram u 
R ad ia  Polskiego:
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„N igdy so lidarność  a lian tó w  n ie  b y ła  bard z ie j p o trzeb n a  jak  w n a d ­
chodzącym  okresie, T a  so lidarność  o b jaw iać  się  w inna m, in, p rzez  w zm o­
żen ie  pom ocy d la  a rm ii so w ieck ie j. M oże to zn aleźć  swój w yraz rów nież  
w  d z ia łan iu  bezp o śred n im  po zdo b y ciu  T unisu  lo tn ic tw a  a lian ck ieg o  w  źb li- 
żający ch  się  w a lk ach  na fro n c ie  w schodnim , do k tó ry ch  ob ie  s tro n y  grom a­
dzą  sw e siły  i ś ro d k i” .

P re m ie r w  dalszym  ciągu sw ego p rzem ó w ien ia  p rz es trz eg a ł p rzed  da ­
w an iem  w ia ry  n iem ieck ie j p ro p ag an d z ie , o p eru jące j c iąg le  s tra szak iem  b o l­
szew ick im , N astęp n ie  ro zw aża ł k w estię , jak  p o stąp ić  z N iem cam i po w ojnie. 
T rze b a  p rzed e  w szystk im , by N iem cy zrozum iały , że w ojna im  się n ie  op łaca . 
N a stęp n ie  kon ieczn e  jest: 1) zn iszczen ie  zu p ełn e  m ach in y .w o jen n ej N iem iec, 
o raz  w szystk iego , co zw iązan e  jest po śred n io  lub  bezp o śred n io  z duchem  
m ilita ry zm u  pruskiego, 2) w y trz eb ien ie  z um ysłow ości niem . w sze lk ich  dok- 
itryn narod .-soęj, i re ed u k a c ja  m łodzieży  niem .

W obecnej ch w ili w szystk ie  w y siłk i sprzym ierzonych  dążyć  pow inny 
do jaknajszybszego  sk o ń czen ia  wojny. N aród  p o lsk i w alczyć  b ęd zie  zaw sze 
i w szędzie , lecz  zd ecydow any  jest p rzec iw staw ić  się  w szelk im  zakusom  na 
suw erenność  i in teg raln o ść  P ań stw a  Polskiego. G en, S ikorsk i p o d k re ślił p rzy  
tym , że  dum ny jest, że a rm ia  po lsk a  w a lczy  u boku  sojusznika bryt,, p o n o ­
sząc  znaczn e  stra ty .

P rzech o d ząc  do zagad n ień  pow ojennych, gen, o św iadczy ł, że po trzeb n y  
jest d a lszy  zw iązek  N arodów  Z jednoczonych. P o lity czn e  n iezgodnośc i s ta ły  
się pow odem  obecnej w ojny — b łęd ó w  tych na leży  u n iknąć  w przyszłości. 
P ew n e  m o carstw a  p o w inny  zrozum ieć, że ich  zakusy  im p e ria lis ty czn e  p rzy ­
noszą szkodę  spokojow i i b ezp ieczeń s tw u  całe j ludzkości. P o lity k a  jed n ak  
in d y w idualnego  im p eria lizm u  p aństw  zostan ie  w dużym  stopniu  u n iem o ż li­
w iona z p rzy jęciem  p lan u  C h u rch illa , do tyczącego  grup fed eracy jn y ch ,

„Pragnę tu  p o d k reś lić  — p o w ied z ia ł p re m ie r — że id ea  fe d e ra c ji n ie  
jest, bo n ie  m oże być form ą u k ry tego  im peria lizm u , jedynym  bow iem  jej ce- 

' iem  jest z ap ew n ien ie  b ezp ieczeń s tw a  i rozw oju  n a rodów  E uropy, J e ś l i  cho ­
dzi o środkow o-w schodn ią  E u ropę, w szczególności u g ru p o w an ia  fed eracy jn e  
p ań stw  tego obsza ru  s tanow ić  b ęd ą  d la  Rosji gw aran c ję  p rz ed  a tak iem  
N iem iec".

PR EM IER  O ZA G A D N IEN IU  P O K O JU  I,„  W SPÓ ŁPR A C Y  Z R O SJĄ . 
W  jednym  z tygodników  now ojorsk ich  u k aza ł się  a rty k u ł p ió ra  p rem iera  
S ikorskiego, w k tórym  podaje  on p lan  zorgan izow an ia  sta łego rząd u  św ia to ­
wego k tórego  zadan iem  b y ło b y  u trzy m an ie  pokoju, p rzew id u je  u tw o rzen ie  
zg rupow ań  m niejszych  na ro d ó w  d la  ich  w łasnego  b e zp iec z eń s tw a  i gospo­
d arczego  rozw oju. P re m ie r S ik o rsk i w ym ien ia  Polskę, C zechosłow ację , Ju g o ­
sław ię  i G rec ję  jako  ew en tu a ln y ch  członków  środkow o-europ . konfederacji, 
do  k tó rej b ę d ą  m ogły p rzy stąp ić  rów n ież  k ra je  u leg łe  o b ecn ie  N iem com  po 
odpow iedn ie j re h ab ilita c ji. A n i N iem cy an i W łochy  n ie  m ogą być o b jęte  
tym  rozszerzonym  system em  k o n fed eracji, d opók i n ie  okażą się godne zau fa­
n ia, P rem ie r S iko rsk i p roponuje  u tw o rzen ie  cen tra ln e j ra d y  rząd zącej, z ło ­
żonej z członków , w y b ie ran y ch  na zasad ach  d em okra tycznych , k tó rej z ad a ­
n iem  było by k iero w an ie  w sp ó ln ą  p o lity k ą  zagr, i w spó lną  arm ią. P om iędzy  
poszczególnym i k ra jam i zn iesione w inny  być w szelk ie  b a rie ry  gospodarcze, 
g ran ice  celne  o raz  w p row adzona  w sp ó ln a  w a lu ta .

P isząc  o stosunkach  polsko-sow , gen. S iko rsk i ośw iadczył: „W  grudniu



1941 r, p rzy w ó d cy  Polsk i i Rosji zo b o w iąza li się  do odroczen ia  w szystk ich  
innych  zag ad n ień  i do sk o n cen tro w an ia  sw ych w ysiłków  d la  p o konan ia  N ie­
m iec. B ez w zg lędu  na  k rzyw dy, jak ich  P o lsk a  d o znała  ze strony  R osji 
w pirzeszłości, pragniem y jak  n a jb a rd z ie j p rzy jazn y ch  stosunków  z R osją Sow, 
Robim y w szystko  co w naszej m ocy, by w sp ó łp raco w ać , O d Sow ie tów  za- 
leży  jak  d a le ce  Po lska  i R osja  w sp ó łp raco w ać  b ę d ą  ze sobą po w o jn ie” ,

DZIAŁALNOŚĆ PO LSK IEG O  L O T N IC T W A  W  A N G LII, Po lsk ie  rad io  
pod a ło  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i lo tn ic tw a  za okres od lip c a  1940 r, do 
28 lu tego 1943 r,: D z ia łan ia  lo tn ic tw a  po lsk iego  z roku  na  rok  p rz y b ie ra ją
coraz w iększe  rozm iary . L o tn ic tw o m yśliw sk ie  p rzep ro w ad za  następ u jące  
zad an ia : osłona bom bow ców , w y m iatan ie  zaczep n e  n ad  te ry to riu m  n iep rzy ­
jac ie lsk im , p a tro lo w an ie  dzienne  i nocne, osłona konw ojów , b o m bardow an ie . 
L otn ic tw o  m yśliw skie  od p o czą tk u  d z ia łań  w  W , B ry tan ii dokonało  z es trz e ­
leń  pew nych  507, p raw do p o d o b u y ch  134, uszkodzeń  146,

Poza  w alkam i pow ie trznym i z sam olo tam i n iep rzy jac ie lsk im i lo tn ic tw o  
m yśliw skie  b ie rze  u d z ia ł w ostrze liw an iu  s ta tków  tow aro w y ch  i b a re k , w ęz­
łów  kolejow ych , lokom otyw , ra fin e rii, m agazynów  w ojskow ych, w ież  ciśnień , 
rad io s tac ji i oddzia łów  w ojskow ych. Z bom bardow ano  rów nież  szereg  lo tn isk , 
n iszcząc  han g ary  i zab u d o w an ia  oraz  sam oloty , sto jące  na  ziem i,

D zia łan ia  polskiego lo tn ic tw a  bom bow ego c h arak te ry zu ją  się  n a s tę ­
pująco: Od po czą tk u  d z ia łań  do końca lu tego  br, lo tn ic tw o  bom bow e doko­
na ło  454 w ypraw  bom bow ych, w  k tó ry ch  ogółem  w zięło  u d z ia ł 4.814 sam o­
lo tów  i p odczas k tó ry ch  zostało  zrzuconych  11.575,500 funtów  bom b,

N astęp u jące  m iasta  niem , by ły  b o m b ard o w an e  p rzez  lo tn ic tw o  po lsk ie: 
A achen , B erlin , B ielefeld , B rem a, B rest, D ortm und, D uisburg, D usseldorf, 
E m den , Essen, F lensburg , b ra n k fu r t n-M enem , H am burg, H annow er, K iel, 
K olonia, L ubeka, M ainz, M annheim , M unster, N orym berga, O snabruck , Ros­
tock , S aarb ru k en , S tu ttg a rd , Szczecin , W arnem unde, W ilhelm shaven ,

Ponadto  lo tn ic tw o  bom bow e zes trze liło  n a  pew no  10 sam olotów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich , 6 p raw d o p o d o b n ie  o raz  3 uszkodziło . Dyw izjon, p e łn iący  
służbę p a tro lo w an ia  m órz, z a to p ił p raw d o p o d o b n ie  3 o k rę ty  podw odne  oraz 
uszkodził p raw d o p o d o b n ie  6.

P erso n e l oraz  jed n o stk i bojow e lo tn ic tw a  sta le  w zras ta ją . Na b ra k  
św ieżych  i p e łn o w arto śc io w y ch  ocho tn ików  lo tn ic tw o  po lsk ie  n ie  m oże się 
skarżyć. L o tn icy  po lscy  nap ły w ają  z B. W schodu, z p łd , A m eryki i z K a­
nady , Są oni szko len i na angielsk im  sp rzęc ie  w po lsk ich  ośrodkach  w yszko­
len iow ych  p rzez  p o lsk ich  instruk to rów .

L otn ic tw o polskie  w W , B ry tan ii jest najliczn ie jszym  po lo tn ic tw ie  b ry t, 
i w y p rzed za  zn aczn ie  ilość  lo tn ic tw a  W alczących  F ran cu có w , B elgów , Cze­
chów, H olendrów  i N orw egów . P odczas akcji na  D iep p e  dyw izjony po lsk ie  
zajęły  p ie rw sze  m ie jsce  w ilości zw ycięstw , C zęść perso n elu  lo tn ic tw a  p o l­
skiego znajduje się n a  B, W schodzie, gdzie w ykonuje p ra cę  p ilo tó w  tra n s ­
portow ych , p rze la tu jąc  nad ogrom nym i pustyn iam i A fryki Środkow ej, W  1941 r, 
ocho tn icza  e sk ad ra  po lska  b ra ła  u d z ia ł w d z ia łan iach  w ojennych  w  L ib ii, 
N iek tórzy  z po lsk ich  p ilo tó w  tran sp o rtu ją  sam oloty ze S tanów  Z jednoczonych 
do W, B ry tan ii,
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s  Z  W R O G I E J  P R A S Y

W IN O W A J C Y , R ed . D in o  B ro g i w  „P o p o lo  d ’I t a l ia ”  z 20 m a rca  rb . 
p isze  na  te m a t w in y  za w y w o ła n ie  w o jn y : W o jn a  n ie  w y b u c h ła  z p o w o d u
ang, g w a ra n c ji d la  P o ls k i, n a m ó w  do o p o ru , c ic h e j a p ro b a ty  R oose ve lta , 
G d a ń sk , p o d o b n ie  ja k  S a ra je w o , b y ł t y lk o  sygn a łem , k tó r y  ro z p ę ta ł to , co 
w z ię ło  sw ó j p o czą te k  w  T ra k ta c ie  W e rs a ls k im . W p ra w d z ie  D u ce  c h c ia ł za­
t rz y m a ć  jeszcze  m a c h in ę  w o je n n ą , a le  g łosu  z d ro w e g o  ro zsą d ku  n ie  c h c ia ł 
s łu ch a ć  C h a m b e r la in  (za k tó re g o  c h w ie jn y m i p le c a m i s ta ł ju ż  C h u rc h il l) ;  n ie  
c h c ie l i  s łu c h a ć  R e yn a u d , D e la d ie r ,  R o o se ve lt, J e ż e li na ty c h  lu d z ia c h , k tó ­
rz y  n ie  c h c ie l i  i  n ie  u m ie l i  s t łu m ić  za ta rg u  i  w s trz y m a ć  w y b u c h  w o jn y , s ku ­
p ia  s ię  s łuszn ie  g n ie w  t łu m u  (!?) to  n ie  trz e b a  za p o m in a ć , że g łó w n y m i w in o ­
w a jc a m i są C le m e ncea u , W ils o n  i  L lo y d  G e o rg e ."

W s z y s tk ie m u , z d a n ie m  a u to ra , w in ie n  je s t l ib e ra liz m , k tó r y  u s c h y łk u  
os iem nastego  s tu le c ia  n ie  u m ia ł w y ró w n a ć  ró ż n ic  m a te r ia ln y c h  i  m o ra ln y c h , 
„ L ib e ra l iz m ,  k tó r y  w  p rz e c ią g u  la t  p ię ć d z ie s ię c iu  w y k a z a ł sw o ją  n ie z d o l­
ność, d z iś  p rz e ję tą  p rz e z  d e m o k ra c je . H is to r ia  go o s ą d z iła  i  skaza ła . N ie  
d o p u ś c i ona  do d ru g ie g o  fa łs z y w e g o  p o ko ju , w  k tó r y m b y  o d ż y ł p rz e ż y  system  
lu d z k ie j n ie s p ra w ie d liw o ś c i, ”

gg T Y D Z I E Ń  w  k r a j u

I
 O d e z w a  K i e r o w n i c t w a  W a l k i  C y w i l n e j

P o l a c y !  P o tęga  w o js k o w a  N ie m ie c  k ru s z y  s ię  na  w s z y s tk ic h  
fro n ta c h . N ie m ie c k ie  s i ły  z b ro jn e  ponoszą co ra z  w ię k s z e  k lę s k i.  S zcze ­
g ó ln ie  ro z p a c z liw e  s ta ło  s ię  p o ło ż e n ie  N ie m c ó w  na  fro n c ie  w s c h o d n im . 
T o  s tra szne  p o ło ż e n ie  d z ie lą  s p rz y m ie rz o n e  z N ie m c a m i w o js k a , T o  też  
n ic  w  ty m  d z iw n e g o , że ż o łn ie rz e  w ło s c y , w ę g ie rs c y , c h o rw a c c y , ru m u ń ­
scy, s ło w a c c y  i  in n i  —  chcą c  u n ik n ą ć  za g ła d y  —  co raz  l ic z n ie j  u c ie k a ją  
z p ie k ła  w sch o d n ie g o  fro n tu  i  tu ła ją  s ię  po  z ie m ia c h  naszych . Ż o łn ie rz e  
c i bez d o k u m e n tó w , g ło d n i i  w y c z e rp a n i, k ry ją  s ię  po  lasach , ja k  d z ik ie  
z w ie rz ę ta , ś c ig a n i p rze z  N ie m c ó w , p rz e m y k a ją  s ię  na  zach ód  do k ra jó w  
sw o ic h  i  do m ów , N ie ra z  k o ła c z ą  do na szych  d o m o s tw , p rosząc  o pom oc 
i  ch le b .

R o d a c y !  M u s im y  z d a w a ć  sob ie  sp ra w ę , że choć w a lc z y l i  o n i 
o n i ra m ię  w  ra m ię  z N ie m c a m i —- to , op uszcza jąc  te ra z  sw e szereg i, 
ś w ia d o m ie  o s ła b ia ją  naszego n a jw ię k s z e g o  w rog a , p rz y ś p ie s z a ją c  jego  k lę ­
skę. D la te g o  o b o w ią z k ie m  każd ego  P o la k a  je s t d o pom a gan ie  w  m ia rę  
m o żn o śc i ty m  u c ie k in ie ro m , o k a z y w a n ie  im  p o m o c y  i o p ie k i.

I
 P o m a g a jc ie  im  p rze to , d o s ta rcza ją c  ż y w n o ść  i  s c h ro n ie n ie , za o p a ­

tru ją c  w  u b ra n ie  i  d o k u m e n ty , d a ją c  d o b re  w s k a z ó w k i i  p o u cze n ia . R ó b c ie  
to  o s t r o ż n i e ,  ab y  s ie b ie  i  u c ie k in ie ró w  n ie  n a ra z ić , O ta c z a jc ie  
o p ie k ą  ty c h , k tó r z y  ju ż  o d e s z li od  H it le ra ,  a b y  z a c h ę c ić  in n y c h  do p ó jś c ia  
w  ic h  ś la d y . Im  w ię c e j ic h  b ę d z ie  —  ty m  s z y b c ie j w y b ije  d la  nas 
g o d z in a  w o ln o ś c i,

T r a g e d i a  L i t w i n ó w  (W iln o  —  ko re sp , w ła s n a ), W  s tosunku  
N ie m c ó w  do L i tw in ó w  n a s tą p ił ta k  na W ile ń s z c z y ź n ie  ja k  i  na  K o w ie ń -  
szczyźn ie  se n sa cy jn y  z w ro t. P o p ra w n e  d o tą d , w  m ia rę  m o żn o śc i s to s u n k i 
za s tą p i! b e z w z g lę d n y  te ro r .
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W  dniu  16 m arca  rb , zam k n ię ty  został U n iw ersy te t w W iln ie , W szy­
scy p ro feso row ie  z rek to rem  prof. B irżyską na cze le  zostali aresz tow an i: 
A zesztow ano  poza tym  litew sk ieg o  bu rm is trza  m, W ilna  inż D ab u lew icz iu sa , 
w ice -b u rm is trza  G rigasa, o raz  b isk u p a  R einisa,

A resz to w an ia , k tó re  poza w ym ienionym i ob jęły  sze ro k ie  k o ła  l ite w ­
skiego spo łeczeń stw a, b y ły  p rzep ro w ad zo n e  w b ru ta ln y , znany  nam  sposób, 

W  K ow ieńszczyźnie  k u rs tero ry s ty czn y  ro zb ił od razu  w sp ó łp racę  li> 
tew sk o -n iem ieck ą  na te re n ie  ad m in istracy jn y m , G e n e ra ł K ubilunas, p rzew o ­
d n iczący  au tonom icznych  w ład z  na te re n ie  całe j L itw y, został a resz to w an y . 
P rz e p ro w ad z a  się  b ezw zg lędny  p o b ó r m ężczyzn, p rzyczym  w ed ług  p anu jące j 
op in ii — rek ru to w an y ch  w c ie la  się do reg u la rn y ch  o d dzia łów  arm ii n ie ­
m ieck iej, W edług  d an y ch  litew sk ich  zgłosiło  się  za led w ie  1 i pó ł p roc, p o ­
w o łan y ch  L itw inów , (Z Ł otw y donoszą o trw a jący m  tam  rów nież  poborze, 
I  tam  Ł otysze d o sta rczy li z a led w ie  V p roc, kon tyngen tu  rek ru ta ),

W  zw iązku  z pow yższym i w y p ad k am i lasy  na  W ileńszczyźn ie  i K o­
w ień szczyźn ie  zap e łn iły  się u c iek in ie ram i, T w orzą  się  reg u la rn e  o d d z ia ły  
p a rty zan ck ie  o c h a ra k te rz e  narodow ym ,

T ero r w ob ec  L itw inów  spow odow ał zd ecy d o w an ą  zm ianę stosunku 
lu d nośc i litew sk ie j w obec  Polaków , S zuka  się  dróg porozum ien ia  z żyw io­
łem  polskim  celem  w spólnego uzgodnien ia  m etod  w a lk i z N iem cam i,

O d w o ł a n i e  s e n s a c y j n e g o  p r o j e k t u  z m i a n  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  w  G u b .  G e n ,  W edług  z a rząd zen ia  gub. F ra n k a  dystr. 
w arszaw sk i m iał u lec  lik w id ac ji, p rzyćzym  te re n y  na  lew ym  brzegu  W isły  
m ia ły  być  w łączone  do dystr, radom skiego , na  p raw ym  — do dystr, lu b e l­
skiego. W arszaw a  i pow . w arszaw sk i stanow ić  m ia ły  w ydzielony  okręg  
m iejski. Z arząd zen ie  to  w yw oła ło  duży n iepokój w śród  u rzęd n ik ó w  po ­
szczególnych  d y stryk tów . W  sp raw ie  tej w y sła li k ierow nicy  poszczególnych  
dz ia łó w  d y stry k tu  w arsz . sp ec ja ln y  m em oria ł o zm ianę decyzji. P lan  F ran k a , 
k tó ry  m ia ł w ejść  w  życie  już 1 bm, zo sta ł — w edług  in fo rm acji n iem ieck ich  
w o sta tn ie j ch w ili odw ołany . P ro jek t F ran k a , n a rzucony  jakoby  p rzez  
G estapo , zo sta ł p rzez  sam ych N iem ców  określony  jako bezm yślny pod w zg lę­
dem  gospodarczym  i fiskalnym .

Ś l ą s k i e  „ p i e r o n y "  w  n i e m i e c k i c h  m u n d u r a c h ,  
T ero ry zo w an a  p rzez  ko lejnych  okupantów : Rosjan i N iem ców  z do d a tk iem  
L itw inów  ludność  po lska  W iln a  m ia ła  o sta tn io  sw oistą , n ie  p o zbaw ioną  hu­
m oru satysfakcję, P arodoksem  było to, że do sta rczy li jej żo łn ie rze  n iem ieccy , 

W  W iln ie  zak w atero w an o  dw a p u łk i p iecho ty  n iem ieck ie j ze Ś ląsk a  
W śró d  żo łn ie rzy  zn a leź li się n a tu ra ln ie  m asow o Po lacy , w c ie len i p rzym u­
sowo do n ien aw istn ej a rm ii w roga, P o lacy  w  n iem ieck ich  m u ndurach  za ­
czę li sob ie  w W iln ie  używ ać na po lic ji litew sk ie j, k tó rej stosunek  do po l­
skości d a ł się  mocno_ w e zn ak i ludności m iasta , Ż o łn ierze  z ac ze p ia li p o li­
c jan tów , żąd a jąc  po po lsku  in fo rm acji co do u lic  m iasta , G dy sp o ty k a li się 
ze ste reo typow ym  żąd an iem  p o w tó rzen ia  p y tan ia  w  jednym  z języków  u rz ę ­
dow ych — „sp u szcza li” L itw inow i lan ie , tłó m acząc  p rzy  użyciu  b o gactw a 
śląskiej gw ary  n iestosow ność jego zachow an ia . T ak ie  zab aw y  trw a ły  p rzez  
szereg  dn i i d o p ro w ad ziły  do in te rw e n c ji w ład z  p o licy jn y ch  litew sk ich  
u w ładz w ojskow ych n iem ieck ich  i usilnych  p róśb  o w ycofan ie  Ś lązaków  
z W ilna , Skończyło się w yew akuow aniem  ś lą za k ó w  na p row incję .
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i n  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

M ł o d z i e ż  s z k o l n a ,  Od 17 ub.  m,  rozpoczęło się w W arszawie 
zabieranie młodzieży męskiej ze szkół w arszaw skich. Zabierani są ucznio­
w ie ze szkół handlow ych i ogólno-kształcących. M łodzież szkół technicz­
nych chwilowo nie podlega wysyłce (ma ona być zatrudniona w W arszawie). 
Uczniowie, których spisy musiały dostarczyć szkoły, otrzymują w ezwania in ­
dyw idualnie, z nakazem  zgłoszenia się do A rbeitsam tu, Zgłaszających się 
um ieszczają w oddziale młodzieżowym A rbeitsam tu przy ul, Długiej, Od 
19 ub. m, działa tam specjalna komisja lekarska. W szystkich powołanych 
zalicza się do kategorii robotników  niew ykw alifikow anych z przeznaczeniem  
na roboty rolne w Rzeszy.

 ̂ W arunki na ul, Długiej są koszarowe. Dopuszczono do powołanych 
rodziny z paczkam i żywności. Procent otrzymujących w ezwania dochodzi 
już do 30, Zgłasza się na w ezw ania stosunkowo niew ielu. Pierw sze trans­
porty m łodzieży już odeszły do Rzeszy,

*

A k c j a  A r b e i t s a m t u  nie ogranicza się do młodzieży, Rozpo­
częło się masowe powoływanie pracow ników  instytucji pryw atnych i pu ­
blicznych na roboty do Niemiec, Ilość pracow ników  wezwanych na punkt 
zborny dla wyjeżdżających do Rzeszy wynosi w poszczególnych „obrobio­
nych firmach 50 proc, ogółu, Instytucje bankowe i ubezpieczeniow e do­
stały polecenie sporządzenia list pracow ników , którzy mogą być zwolnieni, 
przy czym zastrzeżono, że pozostawić wolno w pracy najwyżej 20 proc, ilo­
ści pracow ników  zatrudnionych przed wojną. W Ubezp. społecznej listy 
pracowników, przeznaczonych na zwolnienie, wynosić mają 30 procent ogółu 
zatrudnionych,

*

700 o s ó b  o d p r o w a d z o n o  n a  S k a r y s z e w s k ą  z zatrzy­
manego w dn. 29 ub. m, na st. Tłuszcz pociągu osobowego. Cały pociąg 
obstaw iła w Tłuszczu żandarm eria niem iecka i odprow adziła na Dworzec 
W schodni w W arszawie, Odprowadzono w szystkich na Skaryszewską, gdzie 
zwolniono tylko inw alidów  z widocznymi uszkodzeniam i ciała,

• Z t t  f  °  y d o m o w i  w W arszawie otrzymują ostatnio liczne w e­
zwania do Urzędu Pracy na wyjazd. Jednocześnie inną drogą proponuje się 
im wycofanie wezwań, jeśli zgodzą się w spółpracować z Gestapo, w skazując 
podejrzanych lokatorów  i prow adząc obserwację domów.

*

7 a f U n . a p a ,r a i ó w  r a d i o w y c h  nadaw czych i odbiorczych 
„rozładowali nieznani spraw cy na dworcu towarowym w W arszawie, Ś ledz­
two, prowadzone przez Gestapo, nie dało rezultatu.

J e s z c z e  j e d n a  b o m b a  zegarowa została podłożona w Dy­
rekcji Lasów Państwowych przy ul. W awelskiej. Bomba nie wybuchła. 
Spraw ców  nie ujęto,

*

P a w i a k .  W końcu ub. m, wywieziono do nieznanych obozów duży 
transport jeńców. Równocześnie rozstrzelano około 150 jeńców, w połow ie 
Żydów.
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gg T Y D Z I E Ń  W O J N Y

SK U T EC Z N A  W A L K A  Z NIEM IEC KIM I ŁODZIAM I P O D W O D ­
NYMI. R edak to r  dzia łu  morskiego „Daily  H e ra ld "  M ac W h in n ey  po po­
wroc ie  z podróży  z W. B ry tan i i  do G ib ra l t a ru  i z pow ro tem  wygłosił p rzed  
mikrofonem nas tęp u jącą  pogadankę:

„Znowu rozgorzała  wojna  na  morzu; niem, łodzie  p o d w o d n e  próbują  
wiosennego „błyskaw icznego u derzen ia" ,  Znaczn ie  większy  w iększy  odczu­
wam  niepokój k ied y  czytam  o tym b ezp ieczny  na lądz ie  niż wówczas ,  k ied y  
rzeczyw iście  byłem  n a rażony  na a ta k i  łodzi  n ieprzy jac ie lsk ich ,  Łodzie  p o d ­
w o d n e  są d la  nas na jpow ażnie jszym  n iebezp ieczeńs tw em , są g łówną bron ią  
N iemiec,  N a  czym ma H it le r  oprzeć  nadzieję ,  szachow any  na lądzie,  gro­
m iony  w powie trzu ,  jeś li  nie na  łodziach  podw odnych ,  Nie zapominajmy, 
że w  poprzedniej  wojnie  w sk u tek  łodzi  p o d w odnych  zna jdow aliśm y się tylko
0 6 tygodni od w id m a  głodu, Z konwoju, w którym  płynąłem, zginął tylko 
jed e n  s ta te k  frachtowy, a le  dopóki ginie  choć jeden  s ta te k  konwoju nie mo­
żem y pow iedzieć ,  że ca łkow ic ie  opanow aliśm y  sytuację.  Chwilam i wydaje  
się jakobyśmy już cel te n  osiągnęli: zmniejszają się  straty , zw iększa ją  z a ta ­
p ian ia  łodzi  podw odnych ,  w  tak ich  o k re sac h  adm ira l ic ja  niem. p rzycza ja  się
1 opracow uje  nowe m etody  tak tyczne ,  T a k  było od  grudn ia  do lutego r. b. 
T e ra z  Niem cy przy  pomocy „Fokke-W ulf"  zam ierzają  p rzeszkodzić  naszym 
konwojom  w  dopłyn ięc iu  do różnych t ea t ró w  wojny. W sp ó łd z ia łan ie  tych 
bom bow ców  z łodziam i po d w o d n y m i jest ch ara k te ry s ty c zn y m 'ry se m  nowej 
ofensywy morskiej N iem iec.  Mój konwój p łynął  b, wolno i N iem cy na nim 
p ró b o w a l i  swej nowej taktyki,  Nam uda ło  się  n ieźle,  bom by n ie  trafiły, 
a  łodzie  pod w o d n e  zostały  odpa r te .  P rzyznam  się jednak ,  że  chociaż  spo­
dz iew ałem  się a tak ó w  łodzi  — nigdy jeszcze n ie  w idz ia łem  ich w  takiej 
ilości, nie by łem  przygotow any  na a tak i  bom bow ców  w odległości se tek  mii  
od ich bazy. Trudno  było p rzypuścić ,  aby  na raża ły  się  na  gęsty ogień p rz e ­
ciw lo tn iczy  i na  e w en tu a ln e  a tak i  myśliwców, s trzegących  konwoju. D a w ­
niej inna  by ła  ich rola, W y p a t ry w a ły  na  m orzu konwoju, d a w a ły  znać  drogą 
rad io w ą  do Berlina ,  a Berlin  tą  sam ą drogą k ie ro w ał  na  t rasę  konwoju  
w szys tk ie  najdliższe  łodzie podw odne ,  T rudno  przypuścić ,  aby  B erlin  spo­
d z iew a ł  się sku tecznośc i  tych  nalo tów, gdyż ogień  p rzec iw lo tn iczy  zmusza 
m aszyny do trzym an ia  się  na  takiej  wysokości, z której t rudno  celować. 
Moim zdaniem  a tak i  lo tn ic tw a  p rzed e  wszystk im  mają na  celu rozproszenie  
uwagi konwoju, dz ięk i  czemu łodzie  p o dw odne  mogą n iepos trzeżen ie  zbliżyć  
się  do konwoju, p rzem knąć  się m iędzy  okrę tam i eskorty i s to rp ed o w ać  s ta t ­
ki. Im więcej ok rę tów  eskortujących, tym trudnie j  łodziom podw. p rzed rzeć  
się  p rzez  tę  osłonę, im więce j  m yśliwców, tym większe  grozi n ieb ezp ie cz eń ­
stwo łodziom podwodnym .

K ap i tan  mojej ko rw e ty  t łum aczył  załodze,  że poza zatop ien iam i łodzi 
podw,,  na jlepszą  rzeczą  jest zmuszenie  jej do pozostaw an ia  pod wodą, J e ­
że l i  okrę ty  wojenne  i samoloty są zaopa trzone  w a p ara ty  rad iow e  do w y ­
k ry w an ia  łodzi  podw,,  w ów czas  łodzie  nie mogą już spokojnie w czasie nocy 
w y p ły w ać  na  pow ierzchnię ,  a b y  ł a d o w ać  akumulatory ,  a po tym ścigać kon­
woje. Muszą się zanurzyć,  jeśli  w ykry je  je samolot, pod  w o d ą  zaś ich po ­
łożenie w y k ry w ają  spec ja lne  apara ty .  Z tą  chw ilą  zostają obrzucone  bom ­
bam i głębinowymi, Mój konwój m iał eskortę  o k rę tów  bojowych d w a  razy 
licznie jszą  niż podobny  konwój w  r, 1941. Na raz ie  na jw iększą  przewagą  
łodz i  podw , jest ich ilość, k tó ra  w zras ta  mimo z a tap iań  oraz  na lo tów  na
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b a z y  i s to c z n ie .  M im o  w s z y s tk o  N i e m c y  b u d u j ą  w ię c e j  ło d z i  n iż  t r a c ą ,  T ę  
r ó ż n ic ę  m u s im y  zn ie ść ,  t a k  j a k  w y r ó w n a l i ś m y  r ó ż n ic ę  m ię d z y  c y f rą  t o n a ż u  
z a t a p i a n e g o  a  n o w o  z b u d o w a n e g o  w e  f l o ta c h  h a n d l o w y c h  n a r o d ó w  z je d n .  
N ie m c y  n i e w ą t p l i w i e  p r z y g o to w a n i  s ą  n a  n o w e  p r z e r a ż a j ą c e  s t r a ty ,  a b y  w  
n a jb l i ż s z y c h  ty g o d n i a c h  n i e  d o p u ś c i ć  n a s z y c h  s t a tk ó w  do  A f ry k i  P łn ,  O d  
r o z p o c z ę c i a  t a m  k a m p a n i i  p r z e w i e ź l i ś m y  p o n a d  m i l io n  to n  s p r z ę t u  i z a o p a -  
!v,Z^ a  i ° raZ p d  ̂ m i l io n a  lu d z i ,  t a k  ż e  w y s i łk i  n ie m ,  b ę d ą  n ieco  sp ó ź n io n e ,  
w o l ę  p ł y n ą ć  k o r w e t ą  ang ,  n iż  ło d z i ą  p o d w o d n ą  n i e m i e c k ą ” .

S T R E F A  M A R T W A ,  N ie z m i e r n i e  c e n n y  i i n t e r e s u j ą c y  a r t y k u ł  r z e ­
c z o z n a w c y  w o jsk o w e g o  H e y s in g a  o „ s k ró c e n iu  f ro n tu "  n a  W s c h o d z i e  z a m i e ­
śc i ło  o s t a tn i e  „ D a s  R e ic h ” 28,3. 43 r,:

„L a ik  w y o b r a ż a  so b ie  f ro n t  w s c h o d n i  ja k o  d w i e  l i n i e  n ie p r z y ja c i e l s k i e ,  
s t o ją c e  p r z e c i w  so b ie ,  J e s t  to  w y o b r a ż e n i e  z u p e ł n i e  b łę d n e .  F r o n t  w s c h o d ­
n i  oDejm uje  g ł ę b o k ą  z o b u  s t ro n  s t rę fę ,  s z e ro k ą  n a  k i l k a s e t  k i l o m e t ró w ,  c i ą ­
g n ą c ą  s ię  o d  L e n in g r a d u  i jez, Ł a d o g i  aż  p o  K r a s n o d a r  i D on , W y k r e ś l i ć  
wL t  ? ?  m a P ' e P r z Y p o m o c y  l in i jk i ,  p r z e c i ą g a j ą c  p r o s t ą  p r z e z  p u n k ty :  
W ie lg i e  Ł u k i  K r a s n o g r a d  od  B a ł ty k u  p r z e z  m o r z e  A z o w s k ie  d o  w y b r z e -  
d o  Q10rZa ^ z a r n e S° ° r a z  p ro s t ą  p r z e z  B ie ło p o le  i W o r o n e ż  o d  jez, Ł a d o g i

S t re fa  m a r t w a  w  r z e c z y w is to ś c i  je s t  to  p as ,  n a  k tó r y m  p r z e w a l a  s ię  
w o j n a  o d  r. 1941, N ie  m a  n a  n ie j  p r a w i e  z u p e łn i e  ż y jące j  n o r m a l n i e  l u d ­
n o ś c i  c y w i ln e j .  M ia s t a  s ą  r o z b i t e  i sp a lo n e ,  w s ie  z n i s z c z o n e  i o p u s to s z a łe ,  
p . a, l e z ą  o d ło g ie m ,  s t u d n ie  są  z a s y p a n e ,  A n i  j e d n a  f a b ry k a ,  a n i  j e d n a  sta -  
c ja  k o l e i  n ie  o s t a ła  s ię  w  ca łośc i .  N i e k t ó r e  m ia s t a  z m i e n i a ł y  po  5 —  6 r a z y  
w ł a ś c i c i e l a .  J e s t  to  _ s t r e f a  r o z p a lo n e j  s t a l i ,  w  l e c i e  s t r e f a  p r a g n i e n i a  i  o j ­
c z y z n a  k u rz u ,  n a  w io s n ę  i j e s ie n ią  m o r z e  b ło ta ,  w  z im ie  k r ó l e s tw o  b ia łe j  
śm ie rc i .  '

U t r a t a  s e tk i  k i l o m e t r ó w  w  te j  s t r f i e  n ie  je s t  n ig d y  d e c y d u ją c a :  c o f a ­
jący^  s ię  p o z o s t a w ia  z a  so b ą  p u s tk ę .  P o  o p u s z c z e n iu  m ia s t a  p r z e z  w o jsk a

bo m b 6 lo tn ! 'c z y c h ° nU*ąCe Z 3g ła dy’ o d b y w a  w y k o ń c z a n ie  r u i n  z a  p o m o c ą

S t re fa  m a r t w a  jes t  t e r e n e m  d z i a ł a ń  o f e n s y w n y c h  i r u c h ó w  c o f a n i a  się, 
b i t e w  o b ro n n y c h ,  k l in ó w ,  s z c z ę k  o k r ą ż a j ą c y c h ,  k o t łó w ,  u d e r z e ń ,  p r z y c z ó ł ­
k ó w  l td .  P r z e k r a c z a n i e  i  c o f a n ie  s i ę  p r z e z  l in ię  ś r o d k o w ą  s t r e fy  L e n i n ­
g r a d  K o s to w  d a  s ię  p o r o w n a ć  z z a p a s a m i ,  w  k t ó r y c h  z a p a ś n ic y  p o c h w y ­
c i l i  s ię  w  r a m i o n a  i j e d e n  d r u g ie g o  n ie  m o ż e  p o w a l i ć .  C o f n ię c i e  s ię  n ie
n r ,  ' Ju w a z a u e. 5 a  , 0znatk ę  , s ł a b ości;  m o ż e  b y ć  d o k o n a n e  n a  to , a ż e b y
p r z e p r o w a d z i ć  j a k i ś  d o s k o n a ły  ch w y t ,  a lb o  w z i ą ć  ro z p ę d ,  k tó r y  w y t r ą c i  p r z e ­
c iw n i k a  z ró w n o w a g i ,  „ G d y  c h c e  s i ę  z ł u k u  w y p u ś c i ć  s t r z a ł ę  w p r z ó d ,  m u s i  
s i ę  w p i e r w  n a c i ą g n ą ć  c i ę c i w ę  w s te c z " .  S u k c e s  n ie m .  p o l e g a  n a  ty m , że  
s t r e f a  m a r t w a  c ią g n ie  s ię  g łę b o k o  w  k r a j u  n i e p r z y ja c i e l s k im .

■ i T e-n  *a F Wa!k i , n a r z u c i l ‘ N i e m c y  i m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  są  w  n im  
A l V  b o l s z e w ic y  n a u c z y l i  s ię  w ie l e ;  już  i o n i  u m ie j ą  s tw ó r z  ™ 

p u n k t y  c ię ż k o ś c i ,  z a c h o w a ć  c e lo w o  sp o k ó j  n a  o d c i n k a c h  f ro n tu ,  p r z y g o to w a ć  
n S 11 ■earZenIOW( ’ g r o m a d z ić  b ro ń  p a n c e r n ą  i lo tn ic z ą ,  p r a w i e  z a w s z e  r o z ­
p o r z ą d z a j ą  p r z y  ty m  p r z e w a g ą  l i c z e b n ą  w  lu d z i a c h  i m a t e r i a l e .  N ie m c y
f ° SC, ą A  d o ^ r° d z t Y eiP ’ u m ie j ą c y m  p r z e j r z e ć  p l a n y  n i e p r z y j a c i e l !  
i z a s k o c z y ć  w  o d p o w i e d n i e j  c h w i l i "  —  k o ń c z y  „ D a s  R e i c h ”
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SYTUACJA MILITARNA, Tydzień ub, charakteryzow ał się dz iała­
niam i defensywnymi Osi na granicach „tw ierdzy europejskiej". Jedyną od­
pow iedzią na potężne uderzenia lotnictw a brytyjskiego na Niemcy, urządze­
nia wojskowo-komunikacyjne w państw ach okupowanych Europy zachodniej 
i na półwysep Apeniński, było w ubiegłym tygodniu pojaw ienie się trzech 
bombowców niem ieckich nad Anglią, W zmagają się przygotowania Osi do 
przyjęcia uderzenia na kontynent europejski, Jak  podają źródła neutralne, 
Niemcy dążą do stworzenia obrony południowych wybrzeży Europy w opar­
ciu o arm ię włoską, w ęgierską i chorwacką. W izyta króla Borysa w kw a­
terze H itlera zdaje się w skazywać na usiłow ania w ciągnięcia Bułgarii do 
tej akcji.

F r o n t  a f r y k a ń s k i .  Po całkowitym opanowaniu linii M areth 
i wzięciu portu Gabes, VIII arm ia brytyjska kontynuuje pościg za nieprzy­
jacielem , opóźniony koniei?znością rozbrojenia pól minowych i podciągania 
rezerw . W czasie operacji, wymierzonych przeciw  wspomnianym umocnie­
niom oddziały Rommla, liczące tu  40 tys. Niemców i tyluż W łochów, stra­
ciły około 10 tys, ludzi w zabitych i jeńcach, tracąc ponadto znaczne ilości 
sprzętu, W dalszym ciągu nie osłabło działanie lotnictw a alianckiego, skie­
row ane przeciw  cofającym się oddziałom  osi, ich bazom i żegludze zaopa­
trzeniow ej, D ziałalność lotnictw a w Tunisie — jak stw ierdzają korespon­
denci wojenni — przekracza swymi rozm iaram i wszystkie przykłady, znane 
nam dotychczas. Szczególną doniosłość działań lotniczych dla wywalczone­
go pow odzenia VIII arm ii podkreślił gen. Montgomery w podziękowaniu, 
skierowanym do dow ództw a lotnictw a alianckiego w Afryce. N ieprzerw anie 
rów nież tw ają w ałki na pozostałych odcinkach frontu tuniskiego. N aciera­
jące od Zachodu oddziały am erykańskie i oddziały I arm ii brytyjskiej nie 
doprow adziły w praw dzie — jak dotąd — do odcięcia wycofujących się od­
działów osi od głównych baz na północy, nie mniej zagrażają ich połącze­
niom. W ydaje się, że działania Rommla na terenie Tunisu w ejdą w krótce 
w swój ostatni — „stalingradzki" okres, obliczony na opóźnienie obrony 
Bizerty, momentu całkowitego w yparcia osi z kontynentu afrykańskiego.

F r o n t  z a c h o d n i ,  Ofensywa lotnicza anglosasów na Niemcy
i kraje okupowane nie wykazywała osłabienia, W Okresie sprawozdawczym 
(w nocy na 30 bm.) m iał miejsce nowy —- trzeci w ub. m, — w ielki nalot 
na Berlin, Zniszczenia są ogromne, zarówno od bomb jak i od ognia, Liczba 
zabitych sięga tysięcy ludzi, W iele osób znalazło śmierć w schronach, za­
lanych wodą, na skutek pęknięcia przew odów  wodociągowych, Duże naloty 
zniszczyły również urządzenia przemysłowe w Bochum koło Dortmundu oraz 
w Essen, Zbombardowano również zakłady Philipsa w H olandii (lampy ra ­
diowe), port w Rotterdam ie, węzeł kolejowy w A bbeville oraz w iele innych 
objektów i miejscowości,

F r o n t  w s c h o d n i .  D ziałania wojenne na tym froncie zamarły. 
Na południe nie udało się Niemcom sforsować Dońca, co w chw ili obecnej 
jest już, z uwagi na w ezbrane jego wody, niemożliwe. Również i sow ieckie 
uderzenie na północy pozostało bez rezultatu, co Moskwa tłomaczy niezw y­
kle silnymi umocnieniam i w rejonie Smoleńska,

N a  f u n d u s z  p r a s o w y :  Ta-An — 10 zł,, Jaś  — 10 zł„ L, — 
papier powielaczowy,


